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I tu leży przed nami szerokie pole do uprawy: 
rozważnie, z planem, wkładając weń przede 
wszystkim serce.

Dom Sodaliski musi być wzorem zgody i jed­
nomyślności. Aczkolwiek harmonię w  rodzinie 
z w j  kl iśmy przy jmować jak dar Boży, o nią się 
modlić i radować jej obecnością żyeięjnas 
uczy, że utrzymanie zgody od wspólnego wysiłku 
zależy. Pokój  domowy trzeba pielęgnować co­
dziennym staraniem jak bezcenną roślinę, i epa­
t o w a ć  metody, w których on wzrasia i tężeje, aż 
stanie się trwałym i niczym nieodjęiym dobrem.

Cechą naszego domu niech będzie życzliwość 
szeroka, wyrozum! iła, uprzedzająca. Hodując 
w Sercay.h swoich i otoczenia przychylność dla 
bliźniego, nie dopuścimy do obmowy, dowcipów, 
-.kubiących sławę drugich, opowiadań narażają- 
eycliKipinię ludzi, z którymi żyjemy.kNtieeh sądy 
nasze będą sprawiedliwa, ale łagodne - umiejmy 
wejść w przykre położenie ludzi, którym się źle 
pow lodło, mie jmy litość słowa i czynu dla cho­
roby, niedoli, - późnego wieku a nawet —  nie­
zaradności.

Gościnność jest cnotą bezapelacyjnie Polsce 
przyznaną, chętnie otwieramy na roścież bramy 
i zastawi imy Suto stół. Baczmy wrszakże, aby 
dom nasz przystępny też byt dla każdego, kto 
w sprawie' delikatnej, czy osobistej do nas się 
udaje, ‘-żuka porady, czy potrzebuje pomocy. 
Urzędnik zfgTlibą teką, nauczyciel z okolicy, za­
konnice' po kwaście —  nie zawsze w odpowiednią 
trafiają porę-.-—iAdiciejmy im służyć życz liwym 
przyjęciem, chwilką roai iowy, a gotowość załat­
wienia lub lylko rozpatrzenia sprawy™ zostawi 
dobrą pamięć i wiażcnie. Stosunki towarzyskie 
proste i szczeę^z sąsiedztwem, duchowieństwem, 
nauczycielstwem, to niemal obowiązek domów 
sodalicyjnyeh. Przygarnięcie członka dalszej ro- 
dzinw^ofiarowanie' letniego pobytu osobie, w  trud­
nym położeniu się znajdującej, będzie tmocem 
gościnności w  najlepszym gatunku.

Znane powszechnie z ostatnich czasów kursy 
przeciw -gazowe pouczyły nas o obronie koniecz 
nm w  razie ataku gazów trujących. Te samą-.me­
todę czujności i uszczelniania stosujmy w  dba- 
•hfśću o czystość atmosfery duchowej i obyczajów 
naszego domu. Nie dopuszczajmy do jego wnę­
trza elementów rozkładu w poslaci lekkich roz­
mów, żartów ryzykownych, nie przy jmujmy osób
0 podwójnej  wlerz-e i moralności, niech książki
1 pisma leżAće w pokojach będą absolutnie bez­
pieczne dla dzieci i służby, niechaj nie będzie

swobody plażowej i późnych godzin nocy, odsy­
pianych wr słoneczne ranki, gry hazardowej i nad­
użycia wiina.

Kodeks moralny musi być niezłomny i w y ­
soki —  jak sztandar Królowej  Korony Polskiej

Pamiętajmy o obowiązku podnoszenia kultu­
ry, tak dla nas samych, jak dla bliższego i dal­
szego otofiżenia. Utrzymujmy kontakl z ruchem 
naulfięjwym i literackim, umiejmy dostarczyć so- 
biewj młodzieży zajmujących książek i pism, sta­
ra jmy się dać dzieciom zainteresowania wyższe 
i szersze od boksu i hokeju; czytajmy w miarę 
możności jak najwięcej same, z roztropnym na­
turalnie wyborem.

Co je.sz-cze winno być znamieniem domów so- 
dahryjnyeh? Może zgodzą się Panie ze mną, że 
pogoda i spokój. Opanowanie wrszelkiej namięt­
ności —  mówimy tylko o  rzeczach godziwych, 
jak: gospodarstwo, sport, ‘lektura, podróże, naj­
młodsza pociecha, a nawel piaca społeczna, ale 
i wledy poświęcenie sw'ego czasu i myśli wyłącz­
ni i jednej stronie i zadaniu życia w7yrządzi nie­
uchronnie--szkodę innym gałęziom i całości. Rola 
nasza, jest trudna, a zajęcia lak rozliczne, że trze­
ba wTielkieśj( roztropności i równowagi , aby wszyst­
kiemu podołać i we wszystkim miarę (zachować.

Opanowanie nerwów i •agitacji zawsze, a zwła­
szcza w7 dzisiejszych niespokojnych czasach jęst 
bardzo polecania godne. Nie przewidywać naprzód 
klęsk, nie: dręczyć siebie i drugich złymi prze­
czuciami i niepokojem na zapas —  trochę zdro­
wego fatalizmu chrześcijańskiego. Cokolwiek 
przyjdzie na nas, Bóg przewidział i zarządził, 
sam zesłał to i tamto niepowodzenie i sam jego 
kre.s naznaczył, bo miał w  tym swoje miłosierne 
widoki, a od nas żąda, abyśmy zaufali dobroci 
i mądrości Jego. Powiem więcej :  zmartwieniem 
i przykrością, które Bóg już dopuścił, nie trapmy 
się ponad konieczną miarę, wszak znamy słowa 
Chrystusa: „Kto chce być uczniem moim, nfech 
w7eźmie krzyż swój na każdy d z im “ .

Stosujmy na każdy dzień wezwanie św. Pawła 
z listu do Fi l ipensów: „Bracia - w7cselcie się 
zawsze w  Panu, powtóre^mówię: weselcie się —  
Pan blisko jest. Nie troszczcie się o żadną rzeoźl  
ale we wsze-lkiej modlitwie i prośbie z dziękowa­
niem, pragnienia wasze niech bę-dą znajome 
11 Boga. A  pokój Boży, k lory  prze wyższa wszel 
kie pojęcie, niech strzeże Jserc waszych i myśli 
waszych w  Chrystusie Jezusie".

Maria z Dembińskich Starowieyska.

Wpływ ziemianki sodaliski na otoczenie.
Warunki  życia na wsi —  pewna niezależność 

i odosobnienie z jednej strony, a przy tj m ciągłe 
stykanie się z ludźmi - sprawiają, że ziemianka 
może mielćj-wtiększy, niż ktokolwiek inny wpływ7 
na swe oUiczehiel**

Dla mnie —  przybyłej z miasta ta różnica 
jest może jeszcze bardziej uderzająca, W  mieście 
tpzłowiek —  będąc jednym z wielu ludz1 inteli­
gentnych —  po prostu gijne w  masie. Dlatego 
wr mieśoie mniej się kładzie nacisku na len wpływ'


